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* Wykrycie wielkiej handy szpiegowskiej. 


B. oficer carski, Wietrenko i studentka 


Wszechnicy na czele szajki. 


Policja poczyniła masowe aresztowania wśród inteli- 
genckich sier Warszawy. i 


kowską i tu na rogu ul. Świętokrzyskiej 

Władze bezpieczeństwa osączyły i|aresztowano ją i paddano ścisłej rewizji. 
ujęty nową organizację szpiegowską,| Materjal, zawarty w paczce, przed- 
której szefem był , |Stawiał się wręcz sensacyjnię, | 
eficer sztabu gen. b, armji carskiej, nie Znaleziono szereg map, wykresów, 

jaki Daniel Wietrenko. fotografii aut pancernych, węzłów kole- 

Wietrenko hy? w okresie walk do-|iowych, lotnisk, poszczególnych zde 
miowych w Rosii dowódcą grupy w ar-|aeroplanów i t, d, 
imji Judeniczą w stopniu generała. Poj Przeprowadzone dałsza badana i re- 
upadku tei armii przybył w r. 1920 do|wizie doprowadziły do wykrycia zdjęć 
Polski i tu pracował w szwedzkiej fir-|7 rozkładu hiur sztabu gen.. oraz do u- 
mie leśnej „Stenson“, mieszczącej się stalemia, iż Więtreniko miał zorganizowa 
w Warszawie w Al. Ujazdowskich. ny cały sztab techniczny który precyzyj 

* Jako pełnomocnik tej firmy Wietren-|tie wykonywał wszystkie jego złecenia 
ko często wyjeżdżał do różnych miast| Robota ta poelłaniała oczywiście sumy 
Polski, zarówno na zachodzie jak i na|9lbrzymie, których sowięty nie szęzę- 
wschodzie. Bywał więc. w Bydgoszczy, | 37t 
Tczewie, w Gdańsku, ta znów w Brze- 
ścia nad Bugiem, Wilnie i t. d. Firma 
Stensoh w r. 1925 została nagle i w za- 
zgadkowy sposób zlikwidowana, a ta- 
temniczy szwed opuścił Polskę, 

Wietrenko od tej chwili zaczął robić 
interesy na własną rękę, przyczem ilość 
wyjazdów jego stale się zwiększała. Ja- 
kiś czas mieszkał stale w Brześciu n, B., 
„w październiku 1926 r. sprowadził się 
jednak do Warszawy. 

Władze obserwowały go od dawna, 
obserwacje te jednak natrafiały na nie- 
zwykłe trudności, Wietrenka w zągad- 
kowy sposób znikał bez ślady, 
to znów grasował w przebraniu, 

rakteryzował się coraz inaczej, 

U żony swej, która stale mieszka w 
tWarszawie z 11-ietnią córką, uczęszcza- |; 
jaca do gimnazjum rosyjskiego przy ul. 
Miodowej, zjawia? sie na 1—2 dni i znów 
znikał. Widywano go w ostatnich cza- 
sach w Wilnie, Brześciu, Grodnie, Bara- 
nowiczach, na granicy sowieckiej, oraz 
na litewskiej. ' 

Nad wyjazdami tymi policja politycz- 
na roztoczyła ścisłą opiekę, wie ulegało 
bowiem wątpłiwości, iż Wietrenko pro- 
wadzi bardzo skrupulatne 


+ Warszawa, 2 marca. 


W jednej z kamienic przy ulicy Wro- 
niej, mieszkaja państwo R„ posiadający 
ładną 15-letnią córeczkę, która na spa* 
cerzę ząpoznała się z 30-lętnim, miłej 
powierzchowności mężczyziią, który u=- 
mawlając się z nią przez kilka tygodni 
na „randki“ i robiąc jej drobne przyjem- 
ności, to w kinie, to na ślizgawce, w 0- 
grodzie Saskim lub w cukierni, zjednał 
cha- | Sobie podstępnie jej względy. | 

Wreszcie urobiwszy sobie już grunt, 
totr ten namówił młodziutką R. do wy- 
jazdu z nim do Ameryki, gdzie w Argen- 
tynie ma dla niej bąrdzo korzystną po- 
sadę. W ciągu kilku lat zrobić miała we- 
dług jego zapewnień olbrzymi majatek. 


Ale żeby do Ameryki dojechać, trze- 
ba mieć pieniądze. Namówił więc głu- 
piütką dziewczynę, ) 


me śr Mn. Wietrenki z jed-| 
mym z agentów sowieckich. 

Przed kilku dniami. sprawa dojrzała |T 
Sło likwidacji. Poddano też każdy krok 
(Wietrenki i jego spółników jak najści- 


tury ateinat oe e p. 
Hersz Rutenberg oskarża swego rywala 
p. Symchę Memdelewicza 2 wyrafimów: 

ne okrucieństwo. — 
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czył mi Sporą paczkę: Z paczką tą a- | mężczyzn. Twarze mieli surowe, zdecy 
gent udał się do mieszkania studentki | dowane, wzrok ZirT, dreszczem przej 
W Wszechnicy Polskie, Sary Nem- |Triący. 
ky - — To ten! — krzyknął p. Symcha, 
wskazwiąc na narzeczonego pany Feli. 


Róż wpływie godziny. Na | %]|- Obcy aa Y 
p'zybysze rzucili się na p. Ru 
udała cię-na-ul. Marszał tryberga | ohezwładniwszy ga, wypro- 
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mieszkaniu marze- 
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W pościgu za bandą szpiegowską, 
wladze ujęły wezoraj wieczór również 
tajemniczego agenta. Aresztowano go 
przy wyjściu z teatru Polskiego po 
przedstawieniu „Świętego gaju". 

Wraz z nim aresztowano kilka osób, 
mężczyzn i kabiet, należacych do handy 

Uięty agent wylegitymował się gii 
Jan Kowalski, lecz. istnieje uzasadnione 


podejrzenie, iż dokumenty jego są sfat- | 


SZOWATEC, 

Łącznie aresztowano dotychczas kil- 
kanaście osób, należących wyłącznie do 
sfer inteligerytnych. 

Aierę, która zatoczyla olbrzymie roz 
miary, kKkwiduje naczełmik palicji polit. 
p. Sucheńcdk. 


———— 


Dziewczyna w szponach uwodziciela. 


Handlarz żywym towarem zniewolił 15-1etn. podlotka. 
i Warszawa, 2 marca. [żeby ojcu zabrała 1.000 złotych na dro- 


ge i uciekła z nim zagranicę. 

Cel ucieczki był dla każdego jasny, 
nie przeczuwała go tyłko nieszczęsna o- 
fiara, 

Uczynił pierwszy typowy w tych ra- 
ząch krok, żeby wprowadzić niewinną 
dziewczynę na drogę upadku i jak sądził 
w swych zbrodniczych zamysłach, za- 
mknąć jej drogs powrotu do domu TO- 
dziców, 

Oto, gdy R. uległszy niecnym namo- 
wom, zabrała rodzicom 1000 złotych i 
przybyła na umówione miejsce do jed- 
nego z pokojów w hotelu „Gdańskim* 
przy ul. Cięsiej nr. 6, oczekujacy tam na 

nią amant n 
dopuścił słę na nici gwałtu. 

Policja aresztowała winowajcę w 0- 
sobie zamieszkującego przy ul. Mosto- 
wej 6, piekarza idela Klajna. ! 


Piekielna intryga rywala. 


Wkroczył do cudzego domu na czele fałszywych 
„ wywiadowców i porwał pannie Feli narzeczonego. 


wadzifi z mieszikanća. 
— Wy myślicie, że to jest Rutenberg 
— przemówił p. Symcha — to jest zawo 
dowy złodziej, Majer Lis, a ci dwaj pano 
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Panna Fela omał nie wyskoczyła z 
desperacji oknem, na szczęście antaba 
źle fimi gjonowałą. 

Na ubey rzekomi wywiadowcy gdzieś 
zmókii, a p. Mendejewicz wezwał poste- 
runkowegQ i polecił aresztować rywala. 

Nanróżno p. Rutenberz protestywał, 
Wobec solermych zapewnień denuncja- 
tora, musiat spędzić noc w areszcie. 

Nazajutrz odesłano go do urzędu Śled 


czego. Dochodzenie daktyloskopiine u-| 


stałito, że riieborak nie ma mic wspólne- 
go z istotnie poszukiwanym złodzietem, 
Majerem Lisem. 

Obecnie narzeczeni są szęzęśliwi, — 
Piekjelny imtrygant p. Mendelewicz sta- 
nie przed są , 

Policja poszukuie fałszywych “yin 
dowców. 
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225 Świadków 


zbadano już w sprawie 


b. dygnitarza policyjnego, 
Kurnatowskiego. 
Warszawa, 2 marca 


Śledztwo w sprawie b. zast n34 
czelyjka wroc śledczego Ludwika 
Kurnatowski jt 


Hatá — o nadużycia pod- 
czas pe "Boty obowiązków służby, — 
przybiera olbrzymie rozmiary zarówno 
ze względu na obfitość materjału sted- 
czego, jak i mnogość zbadanych dotąv 
świadków - pokrzywdzanych. 

Dotąd sędzia sądu gkręgowego p. Ja: 
worowski, umyślnie do tej sprawy dele 
ćowamy, 
zbadał 225 świadków. a ih 


Pogłoski o rzekomej konfrontacji Kue 
natowskiego z wypuszczenym niedawno 
z więzjenia Bohdanem Romikierem, sà 
niezgodne z rzeczywistością. 


Konfrontacji takiej nie było | nie bę 
dzie z tej prostej przyczyny, że byłoby 
to niezgodne z przepisami PORADA 
karnego, 

Mający dopiero być postawiony w 
stam oskarżenia y, nie może być 
konirontowamy ze świadkami w tejże 
sprawie — w dochodzeniu karnem. 


Roniker, który w tem dochodzeniu 
był badany w charakterze świadka, miał 
ustalić okoliczności, ząwarte w wydanej 
przez się swego cząsu książce p. 1. „A je 

jestem nie winien”. 


W książce tej, krytykującej wyrok b, i 


rosyjskiej izby sądowej w Warszawie. 
Ronikier zarzuca Kurnatowskiemu fktó» 
ry był głównym świadkiem w jego spra. 
wie) otrzymanie rzekomo 25 tysięcy 11 
i za öbieinivę ujawnienia zbrodni zg 

bójstwa młodocianego Stan. Chrzanowa 
skiego i wykazania, że zbrodni tej doko- 
nał nie kto inny jak tylko Ronikier. 

Czy istotnie potwierdził to obecnie 
Ronikier w swem zeznaniu przed prowa 
dzącym śledztwo, sędzią Jaworowski 

aże się to w następstwie, gdy nam 
wolno będzie ujawnić tajemnicę docho- 
dzenia obecnego 


O jle nam wiadomo, słedztwo do któ. 


rego mają być pociągnięte į inne jeszcze 
osoby z wydziału śledczego — będzie tt, 
kończone w końcu bieżącego miesiąca, 
p em ez będzie do wrzędu pro- 

uratorskieśo, celem sporządzenia aktu 
oskarżenia.. 


Zamordowanie 
wywiadowcy - policyjnego: 
Lwów, 2 marca. 
Wczoraj nadeszła do lwowskiego w 
rzędu śledczego telefoniczna wiadomość. 
że w Sosnowcu zamordowany został w 
poniedziałek wieczór wywiadowca po- 
licyiny Witold Piszczyk i że sprawe 
mordu Józef Kurczap i Józef Barski zbie 
gli w kierunku Lwowa z zamiarem prag 
dostania się do Rosi. 
Policja lwowska zaalarmowała wszy» 
stkie posterunki województwa Iwowa 


skiego, stanisławowskiezgą i> tarnopoł 
skiego. 


Wielki pożdr 
elektrowni w Mławie. 


Warszawa, 2 marcas 4 

Na stacji Mława nastąpiła straszna 
detonacja. (W miasteczku zapanował 
przerażenie. Dopiero pożar elektrowiy 
kolejowej wskazał na przyczynę wybtu- 
chu. Okazało się, że cała elektrownia w 
kilku chwilach stanęła w ogniu. 

Akcja ratunkowa, mimo wytężonej 
pracy, nie zdała się na nic. Ruch na sta- 
cji został wstrzymany. Przyczytńia wy 
buchą pożary nieustalona, 
ro 


Kurs dolara. 


W dniu dzisietfszym przed południe m 
ną rynku walutowym w Łodzi w obro= 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
8.91 i pół w płaceniu i 8.92 à pół w-vaòftaj 
rowatim, Tendencia probe u 
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_ Polska siła zhrojna| , 


na morzu. 


Dwe nowe kontriorpedow- 
ce i trzy łodzie podwodne 


dla obroży naszych 
granic morskich. 


/ „Odbyta przed kilku dniami w stoczni 
' francuskiej w Biainyifle uroczystość za- 
tożenia pierwszego mitit przez ainbasa= 
dora CiHapowskiego: d-szefą marynarki 
wojennej komandora Swirskiego na no- 
wobudującym się polskim kontrtorpe- 
doówcu „Wicher“ przypomniała społe- 
czeństwu jedną z najdotkliwszych bolą- 
czek naszej obrony — brak należytej ma 
rynarki. wojennej. 

Inicjatywę w tym MACY podjęta 
bezpośrednio po ‘odzyskaniu: niepodle- 
głości. i na mocy dekretu Naczelnika Pań 
stwa z dnia 28 listopada 1918 r. podjęto 
prace organizacyjne nad stworzeniem 
polskiej siły zbrojnej morskiej. 

Na podstawie traktatu wersalskiego 
ii częściowo drogą zakupów otrzymaliś- 
my szereg mniejszych okrętów jak: :tór- | 
pódowce, kanonierki,  trawiery i inne, 
wszystkie o charakterze: pomocniczym, 
przeznaczone dla szkolenia przyszłych 
kadr marynarki wojennej. Równocześ- 
Nie przeprowadzono Studia 
przygotowawcze nad stworzeniem pro- 
gramu realnej siły zbrojnej morskiej, od 
powiądającej najnowszym powojennym | 
wymozom techniki i potrzebom obrony 
naszych granic morskich. Zagadnienie to 

-że względów praktycznych ujęto w for- 


U 


- mę t.zw. małego i dużego programu roz |" 


budowy floty wojemej. 

_ Trzeba było jednak dopiero 8 lat, aby 
przystąpić do -realizaci t zw. małego 
programu rozbudowy. Na stoezniach 
francuskich buduje. się.2 kontrotorpe-, 
iłowce: „Wicher“ i „Burza“ po 1500 tom 
poiemności i 3 łodzie podwodne: 
posiadane przez mas dotychczas torpe- 
dowce jak np. „Kujawiak“,  „Krako- 
wiak*, „Słązak, „Mazur“ „Podhalanin* 
mają przeciętnie 350 ton poiemmości. 


‘Budowa nowych jednostek marynar- || 


ki wojennej, choć odbywa się we Fram- 
ci, pozostaje pod -nadzorem polaków- 
inżynierów polskiej marynarki wojemej 


Dalsza część malego programu roz=|' 
budowy postępować będzie. w miarę n- |: 


zyskania kredytów. 

Budowa nowych polskich kontrtor- 
spedowców trwać będzie zgórą 2 lata, 
ponieważ poszczególne ich części jak ko 
tty, maszyny, uzbrojenie á t. d, wykony 


wane są w różnych. fabrykach o wyso- f 


kiej specjalizacji technicznej. W oboe te- 
-go okręty te ZIMEN na polskie wody 
w latach 1928-29. 


Oszałamiające liczby 
z życia New-Yorku. 


se W pismach amerykańskich ukazała 
-się niezmiernie ciekawa statystyka ży- 
-cia nowojorskiego. Wedle tego zestawie- 


i badania | 


— 


„Rys“ |, 
„Zbik” i Wilk” po 1000 ton każda, gdy |, 


- 
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lin jest gąską". 


o Najsaezęśitwsi są matżonkowie, którzy najmniej stykają się ze soha”, 
Odczyt znanej literatki duńskiej, Karin Michaelis. 


Z Wiednia donoszą, że znana literat- 
ka duńska p. Karim Michaelis wygłosiła 
tam znów po upływie roku, odczyt na 
swój ulubiony temat: „Szczęście i nie» 
szczęście w małżeństwie”. P. Michaelis 
jest już dzisiaj o 12 miesięcy starsza, jak 
to sama zaznaczyła, a rok w życiu ko- 
biety, to poważiiy okres czasu. Prawdzi- 
wa kobieta tiie jest zobowiazana miano- 
wicie do dochowywania wierności swo- 
im dawniejszym twierdzeniom. 

Zmienia ona zapatrywania każdego 
dnia i codziennie znajduje nowy  idcał. 
Otóż i ideały p. Karin Michaelis posta- 
rzały się o 12 miesięcy, a ponieważ jest 
to prawdziwa kobieta, przeto nie jest 
także obowiązana do przystąpienia od- 
razu do właściwego tematu. Więc za- 
częła przedewszy $tkiem mówić o pani 
Chapliń. z 


__mia zawiera się tamże na godzinę 18 mai% ` 


Żeństw. Na ten okres czasu (60. minut). 
rzypada 17 urodzin. Przy głównem 
srzyżowaniu ulic przejeżdża . dziennie 
lrtvsięcy samochodów a ulicą Brodway 
7 zechodzi co dnia 50 tysięcy przechod- 


wy 


taz Go godzinę rozpoczynają budowę no- 


suei kamienicy. Przez główny dworzec 


acjeżdża corocznie 40. milionów pasa- : 


" mów. Most na Brooklin przekracza 
+ eiennie miljon osób. Latem 500 tysięcy 
efników udaje się na świeże powietrze 
fo Coney. Island, miejscowości położo- 
lej w okolicy podmiejskiej. .. Wreszcie 
* mnieje w Nowym Jorku 15. 000 gospod, | 
uaieszkałych przez 775.090  nbrokra- 
wców. ; $ 


Bunt wariatów. 
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Zarząd ogrodu zoologicztiiego w Waszyńigtońie wysłał specialna: PEN | 
brytyjskiej celem dostarczenia do ogrodu pew- 
a pozatem dia zdobycia innych materiałów re 

kowych. Ekspedycja powiodła się wyśmienicie i przesłała już ze swej dł 
i trudnej podróży wiele zdjęć oraz trofeów. Podajemy. powyżej: zdięcie we Sd 


naukowa do Afryki wschodniej 
nych okazów tamtejszej fauny, 


murzyńskiej, położonej w tak odległym 


wieka jest tam niezwykłą rzadkością. Mieszkańcy znajdują się jeszcze na bardzo 
niskim poziomie kulturalnym. Ze wszystkich dobrodziejstw wę BOROWA 


Prelegentka dawniej zazwyczaj wy- 
stępowała przeciw mężczyznom, tym ra 
zem uważała:z4 właściwe wystąpić prze 
ciw». kobietom, a w obronie .. Chaplina, 
Wystąpiła ona przeciw. wszystkim ko- 
bietom amerykańskim, zarzuczając im, 
Że usiłują óne zrujinować tego artystę 
przez popieranie pretensii jego żony. I 
doszła p. Michaelis do wniosku; że nale- 
ży stworzyć światowy zwiazek kobiet, 
któr y by nietylko walczył o prawa kobie- 
ty, ale także energicznie protestował, je- 
żeli kobieta źle czyni. 

— Nie wiem — wykrzyknęła prele- 
gentką — co Charlie Chaplin uczynił, 
ale to wiem, że posiada on serce i duszę. 
Wszystkie kobiety powinny się _ polar 
czyć, bo teñ cudowny geniusz nie może 
paść ofiarą pospolitości jednej  iedynej 
kobi ety. 


zakątku Afryki, że wizyta białego czło» |. 


się tm najbardziej miec 
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-Dwa fuy jednego Krassina. 


Jeen pochowany w Anglji drugi na Kremlu. mi 


W szeregu pism. angielskich i franc mówiki spełnienia: życ zenia Krasinowej i 


skich pojawiły się wiadomości z Mò- 


s W szpitalu dla obłąkanych w .„Breuty ; skw y, iż w całej Rosii. panuje przekona- 


wy tuchi praed kilk ku dniami bunt warja 

wy. Obezwładni wszy _dożórców, uciekli 
dach i stamtąd rozpoczęli "regularne 
s zały na służbę i żandarmów. Za poci= 

0 w slażyły im dachówii wyrywane. Na- 

sęly<zła pomoc w osobie straży pożarnej, 

|ęurtrwytała szaleńców i zamknęła w ce- 
“cn. 

Powodem buntu -było . podobno złe 
taktowanie nieszczęśliwych. Prefekt de 
partamentu udał się na miejsce dla prze- 
prowadzenia śledztwa. * 


a 


nie, że prochy Krasina, przywiezione z 
Anglif do Moskwy i pochowane w. Spe- 


| cjalnej urnie złożonej w ścianie Krem!u, 


nie są wcale autehtyczie. 

Mianowicie, wdowa po Krasinie, któ 
ra jest osobą b. religijna. zażądała, aby 
nieboszczyk został pochowany według 
obrządków religijnych. 

Krasin iako. zdeklarowany bezwy- 
znańiowiec i komunista, częstokroć mie- 


zażądali stanowczo, aby. ciało pierwsze. 


go zmarłego dyplomaty ZSSR: Zostalo 
spalone. ` 

Wówczas "Krasinowa Prien 
zwłoki swego mięża na inne ; wten*sDo- 
sób, w-Krerńn obok zwłok Lenina zosta 
ły. umieszczone nie prochy jego przyja- 


ciela Krasina, lecz jakiegoś nieznanego 


człowieka. 

Ciało Krasina. ma być istotnie pogrze 
bane na jednym ż chrześcijańskich emen 
tarzy w Anglii stosownie da Życz$nia 


wał z żona zatargi na punkcie religii. PRZEŁ 


"Przyjaciele zmarłezo- w ambasadzie od- 


„O szczęśliwych małżeństwach” mó- 
wila pisarka duńska z ironicznym uśmie« 
chem. Opowiedziała ona 0 pewnej parze 
małżeńskiej, co do której nigdy nie było 
wiadomo, które z małżonków cierpi nə 
zęby; albowiem tak bardzo małżonkowie. 
ci odczuwali wzajemnie swoje cierpienia 
Obecnie, zdaniem prelegentki, najszczę- 
śliwsi są ci małżonkowie, którzy naj 
mniej stykają się z sobą. Tylko identycz 
ne interesy i identyczna praca może ma? 
żonków ze sobą związać, Sympatia. w, 
małżeństwie — tak jak w- -przyjaźni — 
jest główną rzeczą. 


Prełegentka opowiedziała o parze 
małżeńskiej, która żyć już z sobą nie mo 
ita i dążyła do rozwodu. I oto w porozu- 
mieniu z lekarzem, winówiono w owa 
małżonkę, że jei mąż jest chory, a w mał 
żotika, że żona jest chora. Oboje udali się 
do- pewnej miejscowości kąpielowej, 
gdzie byli w samotności, skazani wyłącz 
nie na siebie, uważali się wzajemnie za 
chorych i dlatego mieli dła siebie wzgle- 
dy. T z takich właśnie kandydatów do 
rozwodu, stworzyła się znów szczęśliwa 


_|para małżeńska, 


Najbardziei — według opinii. prete- 
geniki — odpowiadają sobie, które łączą 
jednakowe wspomnienia z. lat dziecię- 

cych. Dla: takich par nie istuieją żadne 
zamknięte drzwi. Mają. one sidjwiększe 
szanse żyć w szczęściu, pódczas gdy 
małżonkowie, należący do różnych na- 


|rodowości i różnych ras, nie harmonizi- 


ją zć sobą i małżeństwa takich osób pra- 
wie zawsze źle się kończą. 


'"Wspomniała też p. Michaelis o teno- 
rze Girosavescu, zastrzelonym przez: żo- 
nę, Zdaniem p. Michaelis, takie wypadki 
tylko.dlatego nie pawtarzają. Się setki i 
|tysiace razy, że żony przeważnie — nie 
naja rewolweru. Gdy kobieta. pósunie 
się fak dałeko, że catkiem wyjdzie z się- 
bie, to: już nie wie co eryn, a to, czy ten 
skryzys wvładuje się w spazmach lub'w 
„strzale rewolwerowymm=jest tylko przy 
DOM i w gruncie dać stanowi „to 
samo. 


Karin Michaelis mów iła jeszcze 0 po- 
|dwójnej moralności płci, której wiele 
kobiet zaprzecza. Jej zdaniem — zrozu- 
mienie tej podwójnej moralności, jedynie 
«umożliwia współżycie obu płci. Na za: 


kończenie opowiedziała ona o nowej 


książce, którą nie ona, ale wszyscy jej 
isłuchacze powinni napisać. Niechaj ka- 
żdy z nich napisze do p. Michaelis Tist, 
przedstawiający historię własnego lub 


cudzego małżeństwa, a książka ta, któ- 
ra ma ukazać się w roku przyszłym, Þe- 
{dzie bardzo dobra, bo... nié wyjdzie ona 
` ;2 pod'pióra p: Karin Michaelis. 


oj 


Jak się przygotowuje” 
Ustawę prasową.. 
w Niemczech. 


'*Rząd niemiegki opracowuje jednołką, 
dla całego państwa nową ustawę” praso- 
wą, 


xa projekt" ustawy będzie przygotowany, 
w porozumieniu z Instytutem międzyna” 
rodowego prawa publicznego i 1 uwzględ. 

nieniem ustawodawstwa prasowego 
| wszystkich krajów cywilizowanych. 

< Dó współpracy. wezwaną. będzie i i sa: 

ma prasa.  _ - 

| - Znaczenie. prasy - FO Ray aaia 
polega na. obowiązku. nizustraszonej kry- 
tyłki <w jnteresie. dobra- publicznego. Gras 
| nice. krytyk; zakreśla poczucie odpowie 
dzialności wobec państwa-i,narodu: | 

* Koniecznością” jest "pełna" zaułania 
współpraca rządu į prasy. Wolność pra- 
sy músi być uzależniona przedewszystę 
kiem od moralnej odpowiecdzialności | 
dlatego konieczne jest grzygotowywanie 
pracowników prasowych stojących na od 
powiednim poziomie mok + facho: 
Wy 
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Wedłuś oświadczenia kde Mar 
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„EXPRESS WIEC, 


Maż: Ghalatbvin RNG Coś sen] — Czy mógłbym się zobaczyć z þa- 


«RACYJNCZO,-- og: czegoby włosy stanęły |ttem hrabią ?... 


mi 


szytaj tog ostatni rachunek kan kr awo]. 


— W jakiej sprawie ?.. 
— Prewatnei... 
— A ile się panu należy ?... 


dębem na głowie... 
ona: Tak?.. W takim razie prze- 


wej... 


, 


„DJABEŁ ŁODZI 8 
zażądał za „milczenie” 500 zł., owinięfych w czarny gałgan | 


WIEC ZURNY*, 


Sz. 3 


Pan O. Haltknecht 


„postawił“ rzekomemu „przyjacielowi“ swej córki 


podwieczorek, kolację i kino, 
a „przyjacie!” wystrychnął go za to na dudka. 


Łódź, 2 marca. |córki — przypuszczał kupiec — byś mo 
P. Ludwik Haltknech onegdaj przyje- |że bywał u nas w domu. 
chał do Łodzi ze Strykowa. W caga kil Młodzieniec był uprzedzałąco- grze- 
ku godzin załatwił wszystkie interesy 
handiowe, wobec czego udał się na prze 
chadzkę. Na ulicy Piotrkowskiej zatrzy- 
mał go jakiś młody jegomość. Po długotrwałej przechadzce, udaę 
-- Panie Haltknech, jakże się cieszę, [się do kawiarm, z kawiarni posz. da 
że widzę pama na łódzkim bruku! — za- | kina. 
wołał — nis widzieliśmy się przecież już Wieczorem .po. kotac udal: się ma 
kilka lat! Co słychać u córki pańskiej, | dworzec. 
Helery? Miodzieniec przy pożeznarńu wre 
Pan H. wprawdzie nie poznawał mło |czył p. H. hścik w różowej koperci:. 
dzieńc,a mino to jednak przywitał się z — To dła pańskiej córki — oświad- 
czył z em — mie y SĘ 


| 


p. H. po mieście, prowadząc z nim roz- 
mowy na temat łódzkich stosunków. 


nim bardzo serdecznie. 
— To pewno jakiś zmajomry mojej 
by przesłać jej kilka słów! 
P. Hahtrecht po przyjeździe 
grodu, 


Powodem tego był błogosławiony stan jego narzeczonej. gów, który namówił w, tia 
z Łódź, 2 marca Po długotrwałej, wściekłej pogoni po| wionym stanie — zeznał oskarżony — i| Hattrecht jest bardzo ać í dziękuję 
P. Aleksandrowi , Dobrzynieckiemii, ulicach miasta, lucyper został schwyta- |chciałem się koniecznie z nią ożenić. Nie Piz za kolac Ao” ka 
synowi właścicielki sklepu spożywcze- |ny. i mieliśmy jednak pieniędzy na najniezbęd | * TZY m 110% ituję odbiór 
go: przy ‘ulicy Abramowskiego 37, dorę- W komisariacie okazało się, iż był!niejsze wydatki. Przez dłuższy czas za- Jo pi ae łotych, które 
czono pewnego dnia sierpniowćgo list, |nim 21-letni Bolesław Kliszko. stanawiałem się, jak zdobyć gotówkę i / 
adresowany do iego matki. Wczoraj „diabel“ znalazł się: przed|nie mogłem znaleźć żadnego zarobku. | sumem 
Przypuszczałąc, iż list dotyczy Spraw w A, Koy y aoee si roz-| Aż AE midi z s Pooh „U RZ R ET TE OPO Ó Z E 
handlowyc Dobr niecki rozpieczę- | ważał p przewodnictwem sędziego |uważałem. za najbardziej skuteczny! Sły 
tował wi- = ST ć wę Wilkowskiego. szałem, iż niektórzy ludzie dorobili się Mieczysław Filancrski 
Treść listu była następująca: Kliszko przyznał: się do winy i opo-|majątku przy pomocy listów wysyła- j i 
— Pani Marjo Dobrzyniecka! Jutro | wiedział szczegółowo o okolicznościach, |nych do różnych sklepów, więc postano f powiesił się przy ul. 
o godzinie ]O+ej wieczorem musi pani| które skłoniły go do napisania listu z po-|wiłem również spróbować szczęścia! Grabow e 6. 
złożyć w'drzwiach swego sklepu 5060/zróżkami. Sąd po zbadaniu świadków skazał go j 


złotych, opakowane w czarny gałgan! 


W 


atrzymaniu tego listu, don*osę. władzom, 


że 


niedozwolonych -i postaram się, by ode- 
brano pani końncesię. Pani Dobrzyniecka. 
straszny los czeka pania, jeżeli władze 
ną skutek moich starań nie zamkną skłe- 


pu! 


trucizna! 


trzymaniu groźnego listu „djabła Łodzi”, 
zwrócił się do pobliskiego komisariatu, 
gdzie złożył odpowiednie zameldowanie. 


` „djabła Łodzi poleciły p. Dobrzynieckie 
mu, 


prz 
na 


niecki w szpatze od drzwi sklepu umie- 
ścił czarne zawiniątko, do którego przy- 
wiązał sznur.z pękiem kluczy, b 
szeć, gdy ktoś pociągnie za paczkę. . 
Całą godzinę p. D. czatował na djabła, 


brzęk kluczy, otworzył drzwi. i wybiegł 


na 
któ 


cieczki. 


temu, kto wpadnie w moje ręce! 

Mimo- groźnych ostrzeżeń. Erpa i 
zo diabła, p. Dobrzyniecki puścił się. 
nim biegiem, alarmujac przechodniów G 
krzykami. ' e 
S 


Dwa RY samo- 


Kielbacha 10 targnął się wczoraj na fży- 


„zie 


iw SEA 
większej dozy jakiegoś trującego pł 
D któ- 


re; po udzielemiu pomocy Pozóstawiła go 
w mieszkaniu, 4 


Zamieszkała „bezy- ulicy AMAGRG: 
diego 3 Zofja Putrzak w celu samobój- 
czym napiła się truc:zny. 


niti 


św. Jó 


razie jeśli pani zawiadomi policję o 


pani sprzedaję wódkę w. godzinach 


Całą rodzine waszą otrują indyjską 


- „Diabeł Łodzi”. 
P. Dobrzynićcki natychimiast po o- 


A 


Warszawa, 1. marca. 


Olbrzymi dom nr. 64 przy ulicy Pol- 
nej gości w swych murach zgórą tysiąc 
mieszkańców. Jest: to coś w rodzaju mi- 
niaturowej republiki, rządzońcj przez 
naczelnego administratora z pomocnika- 
mi. 

Istnieją liczne przepisy dotyczące 
wewnętrznego ustroju i ładu (trzepanie 
dywanów, hodowla psów, katów i pa- 
pug, wyrzucanie Śmieci i t. p.). Rolę siły 
zbrojnej. spełniają liczni dozorcy, Rortjen 
rzy. i windziarze. 

Mimo. tak strannie dobranego. perso- 
nelu, kamienica cieszy się wyiątkowo 
smutną sławą. W ostatnich tatach doko- 
nano tam. siedemnastu kradzieży i wła- 
mań. Nic nie zwiastuje, aby złodzieje 
mieli na tem poprzestać. 


Najbardziej z- pomiędzy lokatorów u- 
cierpiał kpt. inż. Mieczysłąw Szałas, dłu 
goletni pracownik technicznych instytu- 
cji wojskowych. Po raz pierwszy był o- 


A 


Władze . policyjne, chcac * wytropić 


by o wyznaczonej godzinie umieścił 


ed sklepęm. paczkę: OW iniętą w czar- 
szmatę, - 


O godzinie 10 wieczorem p. Dobrzy: 
sły- 


O godzinie jedenastej „asłyszawszy 


ulicę. 
W tei chwili ujrzał jakiegoś osobnika, 
ry na jego widok rzucił się do LG 


— Diabeł jestem — wołał — biada 


We wsi Dobrówka, w gm. Hoża (pow.| * 
Grodzeński) w domu Antoniny Markow 
skiej odbywało się huczne weselisko 
córki Markowskiej. 

abawa wrzała w całej pełni, gdy po 
północy do izby wkroczyło kilkunastu 
zamaskowanych osobników, uzbrojo- 
nych w rosyjskie karabiny z obciętemi 
iufami. Oświądczywszy przerażonym go 
ciom, że chcą się tylko pobawić, napast 
inicy puścili się w tany z nieśmiejącemi 
oponować im dziewczętami. . 

W- pewnej chwili jeden z zamaskowa 
nych bandytów porzucił na środku izby 
swą tancerkę i skierował się w stronę | WP 
stojącej na nboczy pary nowożeńców: 
opartą -o mięża pannę młoda pochwycił 
za oe i Re al do ik 

uuku krew zagrała. 
Przybyłe pogotowie po przepłuka-| Skoczył do zbója i schwytawszy go 
żołądka przewiozło ją do szpitala za gardło, począł dusić. Oczy wyszły z 
a= | orbit dławionemu bandycie, gdy na po- 


 hójcze. | 


"Łódź, 2 ma” 
W Pace własnem przy A 


Aron Chmielnicki, który -w czasię 
domowników napił się 


o denata wezwano pogotowie, 
Pawód „samobówtwę — kraina nę- 


, 


e 


Przyczyna rozpaczliwego kroku” *— moc towarzyszowi pośpieszyli inni ban- 
Í ai jalna. - r 


sytuania dycj 


t 


ES =. 


— Moja narzeczona była w błogosła- na 3 miesiące więzienia. 


Zamaskowani rywale 


mordują pana młodego na weselu. 


Łódź, 2 
Przeraźiwe wycie psów zbudziże 


Dom, posiadający 1000 lokator | == z zez 
om, posia ający ORGIOTÓW zał c pzy i ae pod 


pozostaje od dłuższego czasu pod terorem złodziejskim 


str odkrycia. 

Oto na drzwiach wejściowych wisa 
ło ciało jakiegoś mężczyzny. Dozorcz 
niezwłocznie odciął wisiełka od Sammira é 
próbował go ocucić. 


kradziony w roku 1924.. Zlodzieje ogoło- 
cili mieszkanie doszczętnie. 

Po nnływie kilkunastu miesięcy ka- 
pitan zdołał zaopatrzyć się w najnie- 
zbędniejsze przedmioty. Kupił na raty 
pościel, garderobę, bieliznę, wyekwipo- 
wał siebie i żonę, ale radość trwała 
krótko. : 

W końcu lutego 1925 roku włamywa- 
cze powtórnie złożyli oficerowi wizytę. 
Wynieśli wszystko — co się zmieściło 
do worków. 

Wczoraj w zodzinach rannych inż. 
Szałas został okradziony po raz trzeci. 
Po powrocie,z pracy, małżonkowie za- 
stali w mieszkaniu tylko meble z poro- 
zbiianemi szufladami. 

Czy nie byłoby właściwe, aby poli- 
cja zajęła się zbadaniem listy lokatorów 
tego fatalnego domu. Analiza może do- 
prowadzić do ciekawych odkryć. Kto za 
ręczy, że wśród tysiąca nie znajdzie się 
złodziej, doskonale obeznany z obycza- 
o-|jami sasiadów ? 


isar jadu. 
Przybyłe pogotowie stojierdziło n zgo 
EUEN eS 
Śledztwo połicyjne dotychczas usta- 
liło jedynie nazwisko wisielca. Stwier- 
dzono, iż był to Mieczysław Fiillanowsk* 
Mieisce zamieszkamia i powód: samo 
bójstwa — nieznane. 


Popyf na akcje 
Banku Polskiego. 


„Nie na giełdzie, lecz 
q1 złodziei. 


Łódź, 2 marca. 

Goldblum Marj skradziono z miesz 
kania przy ulicy Skwerowej nr. 8, biżu- 
terje i akcje Banku. Polskiego, ogólne 
wartości 350 złotych. 

Z pay Rozenbłatta Maksa, 
przy ulicy 6-go Sierpnia nr. 2 skradziono 
różne rzeczy, wartości 1300 złotych. j 

Z przedsiębiorstwa Kracza Kurts 
przy ulicy Cymera: nr. 24, skradziono 
przez wyłom w murze 50 paczek przę» 
dzy atei, farbowańci wartości 1500 zł. 


Pożegnanie karnawału 


w Sali Malinowej. 


Łódź, 2 marca 

W dniu wezorijszym odbyło się w 
sali Malinowej Grand - Hotelu tradycyj- 
ne zakończenie karnawału, które zgro- 
madziło najwytwormiejsze towarzystwo 
naszego miasta. 

Znana już pochiebnie w Łodzi oykie- 
stra jazz - bandowa J. Petersburskiego: 
A. Golda i K. Englarda była naturalnie 
największym ewenementem wieczoru. 

spomnianym mistrzom dzielnie a- 
kompanjowali Barkaroff na jazz-bandzie 
i Kagan na puzonie. 

Goście bawili się doskonale. Jedzo. 
ag, pito, tańczono i ślądamo się z 
zadowoleniem wepawiałym popisom do- 
skonałej charakterystycznej pary lanecz 
nej Darwin i duettu salonowego ya 


Rozległ się trzask repetowanego ka- 
rabini, huknął strzał. Pan młody z ję- 
kiem zwalił się na ziemię. 

Powstało zamieszanie, z którego sko- 
rzystali napastnicy i wybięgłszy na 
dwór, skryli się w ciemnościach nocy. 


W domu rannetmu Orlukowi rzucono 
się z pomocą, nadaremnie jednak; mło- 
dzieniec w kilka minut potem życie za- 
kończył. 

O napadzie dano znać do policji, któ- 
ra natychmiast wdrożyła energiczne 
śledztwo. Po kilku dniach udało się 

wpaść na ślady morderców, co dopro- 
wadziło w końcu do aresztowania ich. 
Okazało się, że są to odpaleni konkuren- 
ci żony nieboszczyka — Konstanty Wojt 
kiewicz i Stanisław Szematowicz, któ- 
rzy dobrawszy sobie do pomocy 12 kom 
panów, postanowili doprowadzić na we- 
selu awantury i pana młodego zabić. 

Wszyscy bandyci stana przed sądem 


czny i w ciągu kilku godzin oprowadzał 


już badrzo dawam 4 korzystam z okazj. | 
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1 — Nikt we mnie nie wmówł, że łe-| 


r stem podobna do tej ligury:.. 


- Dowcipy jakich wiele. 


| 
è 


Pan Lipman wstąpił niedawno w 
awiazki małżeńskie, 
Po dwóch miesiącach od dała ślubu 
| spotyka go na ulicy jeden z przyjaciół. 
-- No, panie Lipman, co słychać? 
POWIAT że pan się ożenił... 


| mnę?,., 

— Dzięki Bogu... Nie mogę narzekać, 
~ odpowiada Lipman — Bardzo dobra 
kobieta.. Qna robi wszystko, co chcę,,. 
— Tak?,, No, to przecież doskona- 

f le? 


+- Tak.. Gdy ja chcę jeść, to ona je... 
Ja chcę wyjść, to ona wychodzi... Gdy 
ja chcę spać, to ona śpi... Gdy ja chog 
śrzeszyć, to ona grzeszy., Wogóle ona 
| robi wszystko, ca chcę... 
Y Pi k 
y Pan W. chce wydać córkę za mąż. 
_ Znalazł już nawet tedniego kan- 
_ dydata na małżonka. 
; Ale młodzieniec okazał się mądrym. 
Nie chciał słyszeć o ożenku bez posagu. 
= Pan W. martwi się i nie wie, co zrobić. 
Krewni radzą mu by udał się do rabi 
_ ma, który napewno znajdzie wyjście z 
sytuacji, . 
I rabin rzeczywiście znalazł, 
| — Nie wie pan co się robi w takich 
| wypadkach?,,, — dziwi się rabjn — Daje 
_ się narazie połowę posagu, a drugą po- 
j łowę może pan przyrzec na późniejszy 
_ termin... © 
— Tak... — odpowiada pan W. —Ale 


To to chodzi, że tę drugą połowę posagu 
| mam już od dawna, tytko nie wiem skąd 


wziąć tę pierwszą ?... 
| w 
_._ Do pensjonatu w Adelmówku przy- 
jeżdża nowy gość. ` 
Właściciel pensjonatu pan Artur Ro- 
zenberś przedstawia się gościowi, przy- 
"czem zdejmuje czapkę i poczyna drapać 
Db, s Rozenbe iągmi 
M a pana Rozenberga ciągmie go za 
rękaw i mówi. cicho: EA 
|. — ldjota!,, Co ty robisz?.. Nie wsty 
dzisz się mowego gościa?.+ 
| — Głupia, ja to robię naumyślnie..— 
odpowiada dyplomatycznie pan Artur. 
||| — Cóż to maczy?... 
"i Nie rozumiesz?., Jeżeli to 


mm 


| gfirześcijąnin — to znaczy, że mu się Kia $ 


niam i zdjąłem czapkę, a jeżeli to jest 
żyd — w takim razie drapie się popro- 
słu w głowę « 


| Statystyka lóż wolnomu* 
gr- larskich. 


„Les Nouvelles Religiensos” ogtaszają tablice 
słażtystyczne, wykazujące rozwój lóż wolno- 
mylarskich w okresie czast od 19il-ezo do koñ- 
=- ca I826-eg0 roku; z poczynionego zestawienia 
| wynika, że iłość ich wzrosła po wojnie o jedną 
| trzecią w samej tylko Europie Pierwsze mici- 
| sce zajmuje Ameryka Północna, posiadająca o- 
__ hecale 17,008 lóż z 3,001-190-u członków, poczem 
i wymłenić należy Anglję ż 5.536-ma lożami, fi- 

czącena 351.326-1 wolnomułarzy, Niemcy — 632 
łoże i 82.186-« „braci“, Francja zaś ma obecnie 
583 loże i 52.000 masonów. Okazuje się, że 95 
proc, nomal wolnowałarzy należy do rasy aus 
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teatru. 


Nos p. Znicza jest niewyczerpanem źródłem humoru. 
Gdzie się podziała pani Stefanja Jarkowska? 


Pierwsze wyniki ankiety teatralnej „Expressu”. 


Łódź, 2 marca. 


(Tak było do przewidzenia ankieta te 
atralma „Expressu“ ogłoszona w dniu 
wczorajszym. wywołała wśród teatro- 
manów łódzkich 

najżywszę zainteresowanie, 

Już wczoraj w godzinach wieczor- 
e zaczęły do redakcii naszej napły- 
wa : 

liczne odpowiedzi 
których część niżej podajemy, odkłada 
fac resztę do następnych numerów na-| 
szego pisma, 
OIBZTWT SERWERA eR 


ERZE TATA NOWY 


sięgając do dziedziny filmowej: a który 


Z architektury polskiej. 


Michaż Znicz. 


— „Artysta, który potrafi Wzriiszyć |. 
i rozśmieszyć do lez, którego ukazanie 
się na scenie już wywołuje poruszenie 
na widowni, którego porównać można 
tylko r 


z Lon Chaneyem i Charlie Chaplinem, 


wśród swych kołegów teatralnych w 
Polsce 


niema chyba równego, 


- 


Nie znaczy to bynajmniej, że uwa- 


f um 3 
W Z 
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Projekt gmachu szkolnego w Siemiatyczach. Praca architekta J. Stefanowicza. 


- Polowanie na niehoszczyków 


czyli tajemnica powodzenia 
A a Warszawa, 1 marca. 

W obecnych czasach powszechnej 
rywalizacji i utrudnionych warunków za 
robkowania, nawet nieboszczycy stali 
się przedmiotem konkurencji. Dowiódł 
tego niezwykły proces sądowy przeciw 

rzedsiębiorcy pogrzebowemu p. Józe- 
owi Bystydzińskiemu. 

Bazą operacyjną i podstawą bytu te- 
go przedsiębiorcy był szpital Dzięciątka 
Jezus, gdzie p. Bystydziński polował na 
nieboszczyków. 

Nie on jeden jednak wpadł na ten 
pomysł. Zjawiła się niebawem konku- 
rencja innego przedsiębiorcy pogrzebo- 
wego, p. Kozłowskiego. 

Walka konkurencyjna wysunęła na 
pierwszy plan osobę woźnego szpitala, 
p. Antoniego Michalaka. Od dygnitarza 
owego zależało, który z przedsiębiorców 
otrzymywał pierwszy wiadomość o zgo 
nie jakiegoś pacienta. 

W tego rodzaju procederze każda mi- 
nuta jest droga, to też przedsiębiorcy 
bardzo cenili sobie wzelędy p. Michala- 

a. 


z ` 
Zdarzało się nieraz, że kancelaria 
szpitała nie zdążyła jeszcze zaksięzo- 
wać zgonu, a już rodzina zmarłego była 
o nim powiadomiona przez przedsiębior- 


ę. 

Zjawiał się taki czarno ubrany pan z 
żałobną miną i wyrazami współczucia. 
Zaledwie przebrzmiały słowa kondolen- 


zakładów pogrzebowych. 


cii i minęło pierwsze wrażenie, wycią- 
gat miarkę na trumnę i kosztorys po- 
grzebin 

Wożny p. Michalak nie mógl oczy- 
wiście zadowolić jednocześnie wszyst- 
kich licytujących się wzajemnie przed- 
siębiorców. 

Szczególnie pokrzywdzony czuł się p. 
Bystydziński, który też wystąpił do wy- 
działu szpitalnictwa magistratu m. st. 
Warszawy z doniesienićm, że Michalak 
jest nołorycznym łapownikiem i. dopu- 
szcza się nawet takich kombinacji, jak 
usuwanie zwłok z pod sekcji medycz- 
nej za łapówkę. 

Przeciw Michalakowi podjęto do- 
chodzenie dyscyplinarne. Przedstawieni 
przez p. Bystydzińskiego Świadkowie 
nie znaleźli wiary w komisi dyscyplinar 
nej. P. Michalaka uniewinniono i pozo- 
stawiono na służbie. | 

P. Michalak, odpłacając się pięknem 
za nadobne, skierował następnie sprawę 
do prokuratora, pomawiając p. Bysty- 
dzińskiego o fałszywe oskarżenie. 

I oto przedsiębiorca pogrzebowy sta- 
nat wczorai pod tym zarzutem prze 
sądem okręgowym. Sędzia Bogatko, 
rozpatrujący sprawę w postępowaniu u- 
proszczonem, inaczej niż komisja dyscy= 


plinarna ocenił zeznania świadków, któ-] -+ 


tzy przytoczyli fakty łapownictwa ze 
strony wożnego Michalaka. 

Oskarżony przedsiębiorca Bystydziń 
ski został uniewinniony, 


Najstarszy świadek w sądzie. 


Przed sądem tureckim w Konstanty- | 
nopolu stanął niedawno Świadek, który 
jest bodaj najstarszym człowiekiem na 
świecie, a w każdym razie najstarszym 
świadkiem, jaki kiedykolwiek występo- 
wał w procesie. Jest to Ali Zaro Aga, u- 
rodzony w r. 1780, a więc liczący obec- 
nie 147 lat! Starzec ten jest chodzącą hi- 
storją Turcji XIX stulecia. Najdawniej- 
szem jego wspommieniem jest wybuch 
wojny turecko - austrjacko - rosyjskiej w 
r. 1788, zakończinej pokojem w Sisto- 
wie za panowania sultana Selima III, Ró- 
winie dolze pamięta Ali Zaro epokę wo 


jen napoleońskich, rządy Mustafy IV, 
Mahmuda H, Abd ul Medżida, Abd ul 
Azisa, Murada V į; Abd ul Hamida. Im 
bliżej naszych czasów, tem mniej szcze- 
gółów pozostało w pamięci sędziwego 
turka, ale w każdym razie pamięć jego 
jest wprost zadziwiająca, gdyż z żupeł- 
'hą stanowczością ustalił na wspomnianej 
rozprawie sądowej okoliczności z przed 
135 lai! 

Ali Zaro Aga piastuje w Konslanty- 
nopolu honorowa godność i*wiernego 
TatUusza. 


żam Znicza za naizdolniejszego aktora 


na scenie polskiej, lecz. twierdzę śmiałe 
(żresztą, zdanie moje jako laika nikogo 


nie obowiązuje) że tak oryginalnego ar- 


tysty, jakim jest Znicz, niema na scenię 
polskiej. i 
Jeżeli porównałem Znicza do Lon 


Chaney'a to tylko dlatego, że uważam 
'go również za aktora, 


który ma tysiąc twarzy, łak Lon Cha- 
ney. s 

Znicz może z jednei krańcowości 
wpaść w drugą, i obie role zagra iedna- 
kowo dobrze, 

A z Charlie Chaplinem 
dzo wiele cech spólnych. 

Znicz też ciągle walczy nie tylko z 
przeznaczeniem, z ludźmi, którzy czy- 
chają na jego zgubę, lecz. niemmniejszą te 
lość energii poświęca na zwalczenie 


przedmiotów martwych, 


niepozornych, obojętnych, a jednak- faf 
złośliwych... 3 

| tem właśnie rozśmiesza widzów. 
| Swą niezaradnością, zakłopotaną mł 
ną, smutną powagą w najkomiczniej- 
szych syłuaciach. ` 

I swoim nosem!.. 

Niech się szanowny artysta na ninie 
nie gniewa, ale 


nos Znicza to niewyczerpane źródło tw 
mori, 


Znicz sam kiedyś opowiadał, że za, 
pierwszym razem, gdy wszedł na scenę 


wszyscy się śmieli z jego nosa, 
Nie dziwię się temu wcale. 
W Ameryce artysta z takim nosem 
zrobiłby karierę. 
Anna B-wicz. 


Pani Stefanfa Jarkowska. 


— „Szkoda, że już tak dawno nie wt 
dzieliśmy jej na scenie. 
Nie wiemy co Się z nią „stało. 
Pewnego dnia straciliśmy ją z oczu— 
| znikła jak kamień, rzucony w wodę. . 
Mimo to można przypuszczam zali» 
czać artystkę do obecnego zespołu tes 
atrut miejskiego i traktować ją na rów 
ni zobecnie występującemi artystkanii 
Pani Jarkowska wyróżniała się za” 
wsze wśród zespołu żeńskiego tcate 
miejskiego. > 
Niefrasobliwa f 
pełna humoru i pikanterfi P 
zdołała zaskarbić sobie sympatie publicz 
nośćł łódzkiej. s 
Talent bezwzględnie wybitny, ¢hoð 
troszkę zmanierowany. : 
Ale metoda grania artystki nie raziła? 
Wręcz odwrotnie ujmowała swą | 
stota; - 
Uważam przeto panią Jarkowską zd 
naizdolniejszą artystkę łódzka 
i żałuję tylko, że nie miałem okazii inż 
tak dawno podziwiać iej na scenie. 3 
S 


J-K? 


ZA 
Zhrodnia obłąkanego: 


W Szeget, mieście węgierskiem, zdą 
rzył się ostatnio wstrząsający dramat, 
którego ofiarą padły cztery osoby. 
Niejaki Stefan Kisi, od dłuższege 
czasu tznany za obłąkanego, zamknięty 

ył w miejscowym szpitalu dla umysło« 
wo chorych. W njewytłumaczony sposó 
dało mu się wydostać nóż i umknąć 7 
zakładu. Po chwili znalazł się w, domu/ 
gdzie zabił żonę i dwoje dzieci 


łączy to bar 


Czego wymaga taniec. 


Amerykański związek politechniczny sporza 


dził dokładny wykaz liości kalbrji, zużywanych 
przy najrozmaitszych tańcach, okazuje się bowie 
że kunszt Terpsychory jest ściśle związany 2 ł 
czysto biologicznem zaśadnieniem, Charleston 
blazk-bottom zmuszają organizm ludzki do naf 


większych oliar kałorycznych, odpowiadają zaj. 


11.360-u i 18.960-u, jednostkom. Męczącym 

dzo jest mazur, na przetańczenie którego człowiej 
zuży musi 10.870 kalorji, najmniej zaś wyczerpują 
cym wydaje się byś walc, gdyż „kosztuje” zalet 
dwie 3.900 jednostek cieplnych, co może stać sh 
przyczyną wskrzeszenia jego popularności, 
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„Ęolnischer 


EXPRES 


Pontschek“ | 


zaraza, wybuchająca w Polsce w karnawale 


kończącym się ostatnim pączkiem i czarnym 
mazurem. 


Ostatnia chwila do oświadczyn. 

Tradycja pączka karnawałowego jest 
w Polsce bardzo dawna, 

Zmienił się tylko sposób wypieku, a- 
e śmiało rzec można, iż zali ga staro- 
iyimi Słowianie pod formą racucha, sma 
»onego na tłuszczu i „obłewanego mio- 
łem, tak jak to do dziś dnia czynią w 
lofia tj wsiach kurpiowskich ; mazo 


Paczek był nieodzownym smakoły- 
tient karnawałowym, a Warszawa szczy 
> się oddawna wyrobem tych specja- 


Wiele anegdot krążyło o pączkach 
warszawskich po całej Polsce, a jedną z 


uparózjej sj see jest sprawa pruskie 
jo za) s okupacji za 
rzasów F raj tak objadł się pącz- 


tów, iż umarł z niestrawności, a szef je- 
jo wysłał raport do Berlina, iż „śmierć 
łastąpiła z odu polskich pączków”. 

Naczelnik służby sanitarnej w Ber- 
dnie. nie rozumiejąc znaczenia polskie- 
fo wyrazu, zaraportował królowi Fryde 
tykowi, że w Warszawie panuje epide- 
miczna choroba zwana „polnischer pon- 
tschek', na którą umierają urzędnicy Je 
go Królewskiej Mości. 

Sześciu berlińskich medyków przyje- 
chało więc do Polski, aby zbadać tę nie 
wana zarazę, 

Zdając raport z swych badań lekarze 
donieśli królowi: 

„Polnischer „pontsche: " jest znako- 
mity w smaku i w mniejszyci ilościach 
ya 5 

RZA yaen aby z dniem na- 
RE. A jego postu nie jadać już PEZ, 
ków. 

Dlatego podają je po raz ostatni w Os- 
tatni wtorek karnawałowy przed rozpo- 
częciem , ¡czarnego mazura', 


~ 


= 


Lekarz.dentysta 


H. Lewifa-Fuchs 


Piotrkowska 50, tei, 21-36. 
Przyjmuje od g. 10—1 i od 3—6 wiccz 


. W dworach staropolskich na pół go- 
dziny przed nastaniem środy popielco- 
wej poprsia na tacach świeże į gorące 
Pą 

Miał to być ostatni posiłek przed os- 
tatnim > sp w karnawale, 

Pobożn gosp ospodarz i gospodyni śle- 
dzili pilnie wskazówki zegara, aby rów- 
no z en północy przestałą grać 


m 
Szalone” „ albo inaczej „kise dni 
Koficzono mazurem, a ponieważ urywa- 
no go o północy, więc zwano go czaT- 
nym, w odróżnieniu od tych „białych ma 
zurów' wytąńcowywanych nad ranem 
Przy blasku słonecznym, 
Panny miały przywilej DANE 
do czarnego mazura tancerzy i szły bez 
onai do tych, do których serce je 


i było już czasu stroić minek, u- 
dawać ża lub nieczułością podnie 
cać miłość, 


Albo wtedy — albo już nigdy! 
EKTRE 


Po pijatycę; 


E 


Hi Hi 


BLA 


M; 


= Cate szczęście, że nasze z. ze e od gdzieśmu byi wczoraj wieczorem, 


— Tak. ale gdzieśmy właściwie b 


z Ba, gdybym ta sobie mógł pda 0 


Maga kobiefa w 


w szklanej wannie. 


Szampańska kąpiel amerykańskiej artystki za 3000 


dola 


Do czego iż dochodzą amerykanie 
w swej excentryczności, można sądzić 
z niespodzianki, jaką przygotował swym 


gościom ną „artystycznym wieczorze“ |na, napełniona jakimś płynem wanna, w. 


pewien artysta nowojorski, Carrol. 


rów. 


część sali, w której odbywało się przy” 
JĘCIE 
Oczom obecnych ukazatą się szkia- 


której siedziała piękna, nasa kobieta 


Oto gdy goście — mimo praw, obo-|trzymając w ręku ogromny kiefich. 


wiązujących w „suchei Ameryce“ — byf- 
Czarny mazur — był ostatecznym, k już dobrze podochoceni, Carroll 


lił nagłym ruchęm kotarę, 


Rewolucja damska 


pod hasłem: „Żądamy najnowszych mód“ —wybuchła 
w Azji Mniejszej. 


Cicho į spokojnie toczyło się życie w 
Urgubie, w Azji Mniejszej, aż zachciało 


gła się po mieście i prowincji. 


Gdy gospodarz podszedł do wanny, 


s odchy fpimia -— zaczęrpnąwszy płynu, w któ: 
zasłaniającą [rym kapata się — podała mu kiefich. — 


Carroll wypił i oddając kielich kobietce, 
skinął na gości, bv poszli za jego przy- 
kładem. Pewien młody malarz uczyni! 
to—Szampan! W wannie jest szampan 
—krzyknął, skosztowawszy podańego 
ttanoju. 

Wszyscy. obecni, jak na komendę 
podbiegli do wanny... 


Niewinna ta zabawa zakończy ła są ' 


również niewinnie, gdyby nie zabDonmiąć 


Małoazjatyckie damy zauważyły tes no zapłacić nimfiie za występ 1000 dola: 


się tamiejszemu gubernatorowi naslado | fnie: 


wać Kemala Paszę į wprowadzić refor- 
mę strojów. 

W magazynach państwowych znajdo 
wał się wielki zapas toalet damskich, 
skonfiskowanych na nieprzyjacielskim 
okręcie w r. 1914, 

Gubernator wydał rozkaz, aby kobie 
ty z Urguby ubrały się w europejskie 
szaty, które za bezcen będą im dostar- 
czone. 

Licho jednak zrządzjło, że jedna z 
elegantek dorwała się do najnowszego 
żurnalu mód i spostrzegła, iż suknie z 
roku 1914 wyszły zupełnie z mody . 

Wieść o niemodnych sukniach rozbie 


— Skoro mamy nosić europejskie su| 
knie, to powinny być one modne, czyli | 
bez rękawów i sięgające tylko do kolan. 

Gubernator nie pozwolił jednak no-| 
sić krótkich sukien i zapowiedział, iż bę 
dzie stał na straży moralności, 

Ww dies więc do dyktatora mody 
dopala cia złożona z ęciu kobiet, a gdy 
delegatkj nic nie A fah rozpoczęły 
się demonstracje kobiece mod hasłem 

adamy najnowszych mód! 

Sytacja stała się tak mąprężona, iż 
gubernator podał się do dymisji, a w Ur- 
gubie widać same chłopczyce w krótkich 
sukienkach i fryzurach a lą garconne. 


rów, o urzgułowanie których „artystka” 
córka litewskiego szynkarza z Chicaga 
| Mary Daugielas, podała Carolla do sady 
Sąd przyznał Daugiełasównie 1000 doi 
Carroll'a, a oprócz tego skazał go ra 
grzywnę w sumie 2000 dol. za przekra. 
czenie przepisów o prohibicji. 


DEGRAGEGBKOGGCOGOD 
HERBATA PERŁÓW 


ý AROMATYCZNA, MOCHA I WYDAJNA, 
WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA oo ROKU 1787 


JULIAN S’ 


Przeszli szybko przez salę restaura- 
cyjną pod kłującemi spojrzeniami zaiti- 
trygowanych gości. Piasecki czuł, że 
poczyna się z nim dziać coś niezwykłe- 
go. Ogarnął go jakis niepokój,którego nie 
mógł, mimo usilifych starań. poskromić. 
Fale krwi napływały do głowy i zale- 
wały powoli świadomości: Oparł się cięż 
ko o ramię damy. Rzucił cygaro, które 
palił. 

— Mocne, psiakrew, zamroczyło:.. 

, = Co pan mówi? 


— Nie jestem przyzwyczajony do cy= 


ar». Dym odurzył mnie cokolwiek... 


— Pan się źle czuje? — zapytała, 


ścistąwszy silnie jego dloń. 
— Przejdzie,. To nic... 


Wspinali się powoli po schodach, wy 
łożonych czerwonym suknem. Komisarz 


stawiał z trudnością każdy krok. 


Jakiś dziwny bezwład paraliżował 
jego ruchy. Widział ciągle przed sobą 
gęstą materię woałki, z poza której spo- 
głądaly nań czarne oczy Pożarowci. Pa- 
trzał w nie jak zahypnotyzowany, kon- 


statując w duchu, że są — piękne. 


Stanęli przed drzwiami numeru. W 
tej samej chwili przęz kurytarz prze- 
szędł woliio jakiś starszy. szpakowaty je 
j Maneta „POBRANIE. giowgna, DS 
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seckiego, potrącił go przez nieuwazę. 
Komisarz odwrócił się szybko. Blady 
uśmiech wykwitł na jego wargach. 

— To Włodkięwicz.,, — pomyślał — 
żółte buciki... 

Zzrzyt klucza w zamku rozniósł 
echem po kurytarzn. 

— Proszę, pan pozwoli... 

Damta weszła do pokoju, a za nią Pia 
secki. Drzwi zamknęły się cicho. Komi- 
sarz, który z trudnością utrzymywał się 
ua nogach z niezwykłego zmęczenia, u- 
siadł na sofce, stojącej pod ścianą. Pro- 
mienie marcowego słońca wpadały po- 
przez szyby do pokoju. Zmrużył oczy. 

— Razi pana światło? Spuszczę ro- 
lety. 

Nie, nie... Niech się pani nie fatyguje... 

— Nie nie szkodzi... Nie lubię, świa- 
tła dziennego... 

Podeszła do okna i poczęła odwijać 
sznurek kołka. 

Spozlądał na jci smukłą sylwetkę. 

— Przystoina kobieta — mruknął do 
siebie. 

Spuściła rolety i usiadła obok niego 
na sofce. 


się 


Sza. Uczynił ruch w kierunku W oalki. 


Nie zdjęła żakietu, dni nawet kapelu- 


—A cóż to znowu? — zapytała swo- 
im niskim, śpiewnym głosem. 

— Proszę to zdjąć... 

— Co? 

— Woalkę..  Zasłonę... 
wreszcie ujrzeć pani buzię... 

Zaśmiała się kokieteryjnie. 

— Nie, mój panie, tego się nie da zro- 
bić... 

Zrobił zdziwioną minę. 

— Dlaczego? Nie rozumiem... 

— Jeżeli chce pan, bym była dla nie- 
go dobra, proszę mnic o to nie pytać... 
Dobrze? 

— Trudno, rzeczywiście, mi się na 
to zgodzić... Ta woalka rzucą nieznośny 
cień na nasze słoneczne samnasam. 

— Mówiłam iuż panu -— odparła ze 
śmiechem — że nie znoszę słońca... Zna- 
cznie lepiej czuję się w cieniu... 

Ujęła jego głowę w dłonie i oparła na 
swoich kolanach. Próbował zaprotesto- 
wać, uwolnić się z jej obięć, ale nie czuł 
w sobie tyle siły, by zdobyć się na jakiś 
energiczniejszy gest. Spokojnie, ulegle 
pozwolił z soba robić wszystko, co chcia 
a: 


Chciałbym 


Ciepło, bijące z jej ud odurzyło go 
zupełnie. Nie zastanawiał się już nad ni- 
czem, nie dopuszczał do mózgu żadnej 
myśli. Ogarniał go iakiś ekstatyczny 
bezwład. Nagle sobie coś przypomniał. 

— Wiłodziewicz.. Dyżuruje na kury- 
tarzu... Dziurka od klucza... „Otrzymał 
rozkaz inwigilowania.. 

Podniósł się lase z sofki i skieró- 
wał kroki w kierunku drzwi. Kobieta 
spojrzała nań ze zdumieniem. 

— Odchodzi pan? 

Potrzasnął przecz acg sawu 


i= Nie nie. 


Zdiął z iwtęszaka kapelusz i nóściesii 
go na klamce. 


Włodziewicz, który stał na kuryta* 
rzu i przez dziurkę od klucza — obser: 
wówał wszystko, co się dzieje w pokojlt, 
niemało był zdziwiony postępowaniem 
Piaseckiego. 

— Ho, fo, — pomyślał — zdaje m 
się, że komisarz porządnie się do tej ko- 
bietki rozmigdalił.. Ale to naciąga, © 
iei. Jak Boga kocham, że ulegnie... O, 
już... Cholera! Nic nie widzę... Zasłonił 
otwór w zamku... 

Wywiadowca odstąpił od drzwł 
poskrobał się z zakłopotaniem w kark. 

— Co robić? Ano będę dyżurował, 
jak mi kazat.. 

Począł się przechadzać wolnym kro 
kiem po kurytarzu. Chwilkę porozma: 
wiał z numerowym. potem, oparłszy Się 
o ścianę, czytał gazetę, wypalił pięć pä- 
pierosów, a komisarz Piasecki nie wy- 
chodził z pokoju. 

-Spojrzał na zcgarek. Upłynęły już 
dwie godziny. 

— Żejdę na obiad == postanowił — 
głodny jestem, jak stado wilków. On fal 
prędko chyba ne wyjdzie... 

Zatrzymał się jeszcze przed drzwia- 
mi i przyłożył ucho do szpary. Usłyszał 
jakieś szmery. 

Nagle zatrząsł się cały i skamienłał 
w miejscu z niezwykłego przerażenia 
Na czoło wystąpiły mu krople ziamego 
potu. Usłyszał najwyraźniej głos męski 

— Gdzie jest Olga, mówi! Gdzie ies 
Olga? 

Ledwo słowa te przebrzmiały, gdy ch 
szę, panująca w całym kotelu, przerwa 
głośny huk wystrzału rew qlwerowegą 


"(D.e od): 
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 «orhunikat, prócz setek mitjońów dola- 


która iest w ich posiadaniu. pożostałoby 
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prowadzi gigantyczną 


wojnę ekonomi- 
czną z całym 
światem. 


Niagara amerykańskich 
towarów zalewa nędzne 
stragany europejskie.. 


Ekonomicznie Ameryką prowadzi ol- 
brzymią wojnę, w ogromie swym nie- 
znaną po dziś dzień wojnę z całym świa- , 
tem, wojnę handlową i finansową, jedno- 
cześnie otenzywę i deienzy wę. 


Ameryka Z galerii gwiazd filmowych w Holly wood. 


Defenzywa handlowa: okopy -celne 
nię do zdobycia. Nic nič wchodzi do kra- 
ju z zagranicy, co nie dest materjałem. na 
przyszłą „amunicje”, jak len i zasoby 
qiujneralne, które odsprzedaję się później 
drożej w postaci gotowych towarów. 
Import surowców przewyższył w roku) ' 
1926 o 175 proc. import z przed wojny. 
Za to import ` środków „spożywczych 
spadł dó zera. 

Praktycznie niczego nie sprzedaje się 
w Ameryce coby nie. było:: amerykań- 
skie, lub czego cena zasadnicza nie; zo- 
stała potrojona. przęz podatek. Auster- 
litz tej wojny nie daje na siebie czekać, 
Sprzedaje się bowićm tu i ówdzie perii- | 
my francuskie, medy paryskie i niemiec- 


kie, środki apteczne: ałe przeczytajmy - Ę Fi A DNR c ST PE TUT, 
ł 


ważniej „ostatnia liuję /ma etykiecie: 
„Bottled in-U. 5. A." „Manufactured in. 
U.S. A.“ Import stał się raczej -fikcia 
słowną bez: .żadriego zmaczenia.* Perfu- 
my wielkich firm zagranicznych, środki 
apteczne z Berlina, fabrykuje się, nalewa 
do, flaszek i wykańcza“ w U, 

Ofenzywa -prowadzoną est: gladko., - 
Od wojny eksport z .pojsdyńczego prze i 
szędł w podwójny. Szturm na całej linji:? + 
atttomobile, maszyny, do szycia, pisania 
i rachowania, oliwy, smary, konserwy, 
obówie, wełny, skóry, nafta, asbest, gra- | - 
wofony, płyty, fortepiany, pióra, papier, 
no :0ż ykle. A przecież - — f-my, mamy 

i alle GU: 

lnżymik  uagazylły , amerykańskie 

„ią sobie z naszych straganów. Czem 
jest Europa jeśli nie szeregiem bud iar- 
romy lichych odsprzędawców. Na- 

szę taryty są doskonałe na małą konku- 
rencyike pomiędzy nami (by. sobie wga- ; 
jemnie dokuczać), dziecinne wobec ma- | 
sowej produkcji, wobec Niagary towa- 
rów, która je zmłata jak tamy z deszczu- 
tek. Protekcjonizm europejski? Niszczą- P> 
cy, bowiem wieloraki, sprzeczny i "ĄE 


| Miuzułniónka 
na balu. 


"Przyjęła obywatelstwo 
francuskie, by być wolna 
jak kobieta euronejska 


-Fakt dotąd niebywały: w wyższym 
świecie muzułmańskim, zdarzył się po 
raz pierwszy w Tunisie, na balu, urza- 

zonym przez miejscowego. rezydenta 

wi |francuskiego,. Odważną tą kobietą był: 

-= łżona” adwokata p. Kebaili, muzułmanina. 

choć przyjął. obywatelstwo * francnskie. 

_ | Matżanka-jego również jest muziłnutan= 

fka. Odznacza się przytem wdziękiem 

- | ubrana była na tym balu tak, jak wszy= 

stkie. inne. panie, tańczyła również, iak 
3 ińrię... / —. 

00 AO Znalażł się jednak zaraź dziennikarz. 

t "_|który ią znudził kilku py tańiami zawodo 

AF wemi. Pani Kebaili, nietylko jest? ładna. 

„ falè i cierpliwa; więc abjaśniła: 

— Przyjęcie obywatelstwa francus- 
kieg o:iest>dla wszystkich tunetańczy- 
ków- tylko korzystne. . Inączej, mąż. mój 


tyvczny. By umożliwić w ojnę: handlową, 
mięjmy najpierw w Liwerpgolu do An- 
sory wolne przejście i wspólne cło; a 
jeśli to nie będzie jeszcze całkowitem 
ONA em będzie przynajmniej wal- 
KĄ: 4 Alia ALE y 

Wojna finansowa prowadzona jest 
jeszcze zaciekłej. | 

Ta sama strategia deienzywyia. Dé- 
pożyty europejskie zastały z Ameryki w 
zupełności wyrzucolie. Żadna fabryka, 


żadne przedsiębiórstwo amerykańskie Sib a z leż i r REEN RER -- |niemógtby: zostać adwokatem. -Najko- 
kie pracuje zagranicznem złotem. Zale- a p 2 OS WAŻY REZ rzystniejsze. jednak jest to obywatel- 
dwie 50 miljonów dolarów fu i ówdzie * Jeanette Lemaire, francnzka. RY go BRAY ~y stwo dla. inás: kobiet. Zyskujemy” zupeł 


umieszczony ch przedstawia mizerną 0- 
szęzędność europejską, 
A'ieśli chodzi 6 ofenzy wę, oto ostatni 


ew ną swobodę: możemy wychodzić z; dQ- 
mu; nikt nas niema prawa więzić, ami 


rk” tyranizować; wolno nam ubierać. sie 
„Pod stół! Odszczekać!ć £ -„|tak wygodnie, jak panie europejskie, za 
i wy r - miast-zawijać się. w kilkadziesiąt: me- 
a pow nah dze ardo» doa- | Błysk rewolweru i sześciu jegomościów odszczekiwa- |irów różnych tkanin i jedwabiów, ca 


i3 miliardów. dolarów. przedstawia sumę ło pod stołem zarzuty przeciwko kobietom. -iest nietylko brzydkie, sle olężkich ti 


ÂW, użyczony ch przez Stąny Ziednoczo 
ie Europie w postaci różnych pożyczek 


wocentów prywatnych i depozytów ban wygodne. : 
cowych Ameryki w interesach Europy: a "młoda dama trzymała rewolwer. ku Ww Eropie doświadcza kobięta wszy 
H? miliardów złotych podtrzymuje .te- |się do komisarza policji w. W jedi trzej nim skierowany.i wołała: stkich. możliwych względów ze strony 
wo życia ekonomicznego starego Świata. | starsi. panowie: . Salomon Rosenbaum, — Jeszcze mało; ś zczekajcie dalej, Bol: A eśt niewolnicą... Por 
To nie jest wszystko: Mrwazia ta po- Abraham Kwitek i Izaak Erzozener. Do- iit wleb! '; mężczyzny; n nas jest nie en 
większą się co róku'9 miłjard dółarów.|gaci kupcy i szanowani obywatele, `- Pogromnicielką mężczyzn była ‘pani 
Sóż to oznacza? Gdyby: jtttrg rządzame-| 
tykański i wszysgy-w ierzyciele prywat- 
qi rzucili na rynek św iatowy tę niesty- 
chaną masę weksli, papierów 1 akcii, 


Z niezwykłem oskarżeniem żatośiii 


zostałam =al wierzącą i praktyktjącą 


— Pomecy, panie komisarzu, Ww 1 gabi- ników- biesiady w gabinecie. i SKY. ych pane , w, Ale nie napisano W 
necie restauracyjnym, przy sąsiedtiej: ia--| Przy stole wywiązała się,dy skusja . wą |żadnym: wersęnię alkoranu, że kobieta 


licy stanie-się zą chwilę wielkie” nie-, temat współczesnei kobiety. Pani Weis- ma być niewolnicą. „ s- X 


szczęście, będą trupy! bach odnierała bohatersko wszy a- ji 
A może już Sa.. =i „dpaści,sgdy jedn nak wj Aai edipa Jest to iedynie tradycyjny zwyczót. 
Do gabinetu wkroczyło G zach agen- |gumenty. wyieta z torebki rew ołwe er- į za |Siabrykowany i pilnie zachowany przez 
tów i zastało następuiacy obrazż;. kojmenderowałą: płeć silniejszą. na: naszą. niekorzyść. 
Pod stołem kłęczało sześciu panów,| — Pod stól! Odszczekajcie obelgi! Można zatem pozostać wierną dla Alla- 


LJ zona podziałał piorznująco - na | haj: Mahometa, jego proroka, a nie uzna 
| Jesiaduików , 


zatówno z banków, jak 1 z budżetów en- 
opeiskich to, co pazostało z Pompei. 


xE 


i 


, Oto imperializm amervkdński. Wor 
da wysiłków i skancentros anei energ 

Wielka w ojna, dobra wagina. Kto nie kę 
4aży — ginie. Ale wszyscy radążą. Ame 
ryka słusznie dowodzi, że jest to zgoła 
przypadkiem, że „efektem ciergii iest 
pieniądz, jest to raczej wynik, w. miejsce 
którego można pódstawiać dowolne war 
tości: np. szlachetność i dobroć. Furopa 


wać niewolnictwa kobiety do czezo re- 


Pokornie wypełnił rozkaz. Trzech 
ligia nasza wcale nie zobowiązuje. = 


jednak "wysunęło się-z gabinetu i zawia- 


z własnej winy cierpi na chronic zńę t- 
bóstwo. Pokój ludziom, wóina sklepow: 


I jeszcze jedna teza głęboko amervkań- |doniiło policie o straszliwel przygodzie. Pytanie tylko, czy przykład pani Ka 

ška: podnosić gaże: i -pensie -obniżać| — Pani'Aneta oddała broń olicii. baili potrafi -<wybić szczerbę w tym zwy 

CERY. | „ox di 5 SARE. ; Rewohyer byl-nienabi ję a w dodat-jczaju tradycyjnum.- =. - a 
to Pax Americana. „. o. ku popsuty, - d o 


z A - y k srai F E 
<a i x AP. 


Pań Kwitek rozpoczął: f [Aneta Weisbach, żona jednego z uczest-| WYZUAW - - Islamu, - jako „religii 


8 st wama ronu włoskiego brał w ostatnich dnraćn udzfań w zawodach narciarskich w Amp 
tującegu słę do startu. Obok na górze w yobrażone jest miejsce zawodów. Na trzecięj fotogra 
„szwedowi Lindgreenowi. — Jak widzimy tedy godności królewskie nie są wcale TU że robi 


Po rozłamie 


w P.Z.P.N-ie.| 


Sankcje karne przeciw klubom li owym.—Powiększe- 
nie klasy „A“ do 8 klubów (! !). — Amnestja dla graczy 
klubów ligowych, którzy wrócą na łono prawowitej 
władzy do 31 maja. — Nadanie dyplomów honorowych 
inż. Chrystelbamowi i Wackowi Kucharowi. —Horren 


RE. <dalny deficyt! 

i Łódź, 2 marca, 

W dniu wczórajszyni przybyli. z Kra- 

kówa delegaci okręgowego związku pil- 

karskiego pb. kpt, Zabłocki, Konopka = i 

Malinowski, oraz delegaci klubów ligo- 

wych pp. Głażewski (Turyści) i Skibicki 

(ŁKS). W rozmowie z naszym współ- 

pracownikieni przedstawili nam obecny 
stan: w polskiin związkii piłki nóżiiej. 

" Według słów „liztowców', w PZPN 
kaśtąpła pewnego rodzaju konsternacja. 
Rozłam PZPN, z którego możliwością 
liczono się od dłsższego czasu, stał się 
taktem dokonańym, 13 klubów czoło- 
wych, nie mogąc znaleźć posłuchu dla 
swych zamierzeń u reszty klubów repre 
weńtowanych w PZPN-ie uznało za sto- 
śowne dokonać rozłamu i stworzyć Pol- 
ską ligę piłki nożnej. 

Winę takiego; załatwienia sprawy 
"zwalają „ligowcy** na prezesa PZPN p. 
dr. Centnarowskiego, który do ostatniej 
zhwili nie liczył się z „możliwością utwo- 
czenła ligi poza nawiasem zwierzchniej 
fotychczas magistratury. Większość re- 
prezęntowana na walnem zgromadzeniu 
t. zw. kluby przeciwne Lidze, fakt roz- 
tamu w najwyższej magistraturze piłkar 
skiej zwalają na „ligówców*. 


Dalszy przebieg wypadków przedsta | : 


wia się następująco: i 
Po uchwałach zgromadzenia PZPN 
w sprawie reformy rozgrywek o° mi- 
zostwo Polski, kluby, połączone w Li 
ogłosiły wystapienie z PZPN-u, i za- 
È w niedzielę przedstawiciele ich od- 
iw Krakowie swoje walne zgroma- 
dzenie. Na zgromadzeniu tem zapadła u- 
ekiwała o utworzeniu PLPN, w skład któ 


P. Z. P. N=u. 5 


PE 


frei weszli ostatecznie następujące klu- | 


ky: Pogoń, Czarni, Hasmonea ze Lwo- 
wa, Polonja, Warszawianka i Legia z 
Warszawy, Turyści i ŁKS z Łodzi, War- 
ta z Poznania, TKS z Torunia, IFC — 
Katowice i Ruch z Górnego Śląska, Wi- 
sła i Jutrzenka -(zamłast Cracovii) z Kra- 
kowa. s 

Na posiedzeniu ligowców uchwalono 
statut i omawiano wiele spraw związa- 
nych z organizacja przyszłych władz. 
Następne posiedzenie naznaczono na 


dzień 13 marca w Warszawie, które też 


będzie siedziba PLPN. Skład magistra- 
tury PLPN składać się będzie z preze- 
sa, dwóch wiceprezesów, skarbnika, se- 
kretarza 1 po iednym przedstawicielu z 
Seidon: zgłoszonego do ligi „klubu. 
rzedstawiciel ten jednak musi stale za- 
mieszkiwać w mieście siedziby PLPN. 
Na posiedzeniu w dniu 13 b. m. dokona- 
ny zostanie wybór władz. Pierwszym 
krokiem „ligowców” będzie zatwierdze- 
nie ich statutu przez władze ministerial- 
ïe, Na prezesa PLPN „upatrzony* został 
ieden z posłów. 
" AW wyniku dokonanego rozłamu ze- 
brało się w poniedziałek walne źgroma- 
dzenie PZPN. 
Postanowiono powiekszyć liczbę klu 
bów w klasie A do 8 z tem, że przez dwa 
lata co rok spadnie dó klasy niższej ie- 
den klub. W ten sposób w r. 1929 znów 
w klasie A będzie klubów 6. W Łodzi 
wejdą obecnie dwa kzględnie cztery klu- 
by (w miejsce Turystów i ŁKS-u). 
Postanowiono dalej wezwać kluby 
„ligowe“ do opamiętania się. Gracze klu- 
bów ligowych o ile powrócą do dnia 31 


= 


CZZ0. Na dwu fołograti widzimy kré! 
fi widzimy następce tronu, który winszuie 
się wszystko nailepiej. i 


czo, SPOT! = 
zaywciezcy - Ki 


METR 5 


| "Pieszo dookola świata 


» 


wyruszył młody 


j Łódź, 2 marca. 


W: ‘dmi wczorajszym odwiedził re- 

dakcję. naszą niemiecki skaut p. Paweł 
Schrón z Halle n. G. 
Pan Paweł Śchrón wyruszył ze swe 
go miasta. rodzimego wraz. ze SWYM 
starszym bratem pieszo z zamiarem 
zwiedzenia: kilku części. świata. 


Począw szy od 1 września , bracia 

Schrón zwiedzili następujące kraje; 
Niemcy, Austrię, Jugostawię, Chorwację 
Włochy, Szwajcarję, Węgry, Serbię i 
Czechosłowację. 
-<W Macedonii skradziono A. Pawłowi 
Schrónowi paszport i pieniądze. wobec 
czego zmuszony był rozstać się ze 
swym. bratem i wrócić go ne po świe 
że doktmenty. Ę BW, 

Od kilku tygodni A p. Schrón 
w Polsce, przyczem zWiedził już szereg 
większych miast. Dalszy, pian. podróży 
śmiałego” globtrottera ` prowadzi przez 


ZJ OES 
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maja na tono prawowitej władzy, zosta» 
ną amnestjowani. Dalej PZPN- zwróci 


słę do władz ministerialnych i będzie itt- i 


terwenjował na gruncie zagranicznym: 

Z przebiegu walnego zgromadzenia 
PZPN na uwagę zasługuje wręczenie 
inż. Christelbauerowi ze Lwowa dypló- 
mu prezesa honorowego PZPN., Wacko- 
wi Kucharowi dyplomu honoroweg. o w 
uznaniu zasług położonych około: propa- 
gandy polskiego sportu zagranicą i bro- 
nienie 22 razy barw Polski. .- 

Poza. sprawą Ligi majciekawszą jest 
może sprawa zebrania, był budżet związ 
ku, który za rok 1926 wykazał *horen- 
dalna sumę 27.000 zł. tefticytu. Połowę 
jej bo 13.000 pokryło ministerstwo -Spraw 
zagranicznych. 

W kołach sportowych przypuszczają 
że w dniach najbliższych: wykľaruje się 
nieco sytuacja w polskiem Sar 


skaut niemiecki: 


1Polske do Litwy, Łotwy, Rosi u 
(spotkanie z braten), Finlandii, Szyca 
Skandyrawit, Danti Holandii, Argik 
Francji, Hiszpanii; Afryki, Indiń AW i 
dsfs 

Śmiałemu skautowi życzymy powo 
pom w sanek drodze. ARE 


k - Iufrzejsze mecze 
a siatiówłę. 


Łódź, Ž marca: 

. dnia 3 marea 
r. b. w sali szkoły przy a Zagajnikośśą, 
Im. 54, o godz, 5 po poł. rozegramież 


w d v jutrzejszym t.j 


staną zawody we piłce siatkowej | 
dzy. mistrzowską drużyną Łodzi „ 
tą”, a drużyną „harcerską im. Batoreg 
Mecz tóń ze względu na ostatnia pórzz 
kę mistrza Łodzi w stosumku BIZĄ 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie, „BO! 
nieważ drużyna ~ harcerzy znajduje Se 
obecnie * w doskomałej forms 


- Róhofnicze związki” 
sportowe 


interwenjują w sprawie 
tworzonej Ligi na grimcie 


parlamentarnym!! 


Łódź, 2 marCw. 

Dowiadujemy się z najbardziej sę 
rogodnego zródła, że robotnicze związ 
sportowe interweniować będą na w 
szawskm grimcie parlamentarnym it 2 
iego szeregu posłów. aby stanut PE 
nie został zatwierdzony. 
. Robotnicze związki spv. cowe 
ciwstawłają się z całą stanwoczoscE 
klubom zrzeszonym w Ldze i starała što 
praca ich utrudnić, (E) 


my 


> 


| 
| 


` terji klasycznej, 


TP 


: „Str. 8. j A 


Ośmiu kandydatów 


na księcia piosenki paryskiej. 


istnieję stary obyczaj francuski, iż] IV-go. Królestwo fantazii nie może obyć |k 
peci i spiewacy w mają swizgo | się bez panującego. 
siecia. , Kandydatów na tytuł książęcy jest 
, Ten władca bez korony jest symba- | ny: 
łem szacunku, jaki składają artyści, maje | „W tem jednak wielki kfopot, iż żaden 
większemu z pośród siebie tałontowi.  |7 e. nie chce nosić tytułu „księcżą pio 
se 


Przed kilu dniami zmarł w Paryżu] Nie się ną elekcję, tłumacząc 
Ksawery Privas, „książę wesołej pia- | sią repubiikańskiemi przekonaniami 3 nie 
ganki“. chęcią do tronu. 

Przez 30 Taf nosił Privas tę goślność — Qdyhy jeszcze do tego tytułu Yo- 
na mocy tajnej, równej powszechnej i |łączome były apanaże, możnaby się osta 
bezpośredniej elekcji. tecznie zgodzić -— mówią po kolsi wszy 

— Któż będzie następcą zmarłego 


sey kandydaci, 
ksiecia? — pytają się paryżanie — albo|, — Być Wini kaw z pustym wor 
wiem choć Francja jest republiką, to jed 


bzw yżu 


kiem? Nie nig 
nak poeci i śpiewacy pietęgnują dawny Byłoby ja TERNA pięknegó 
obyczaj. vochadzacy od króła Henryka dw 

AA 


51718 51759 "33820 53972 
55652 58041 59107 60211 
64414 66165 67851 69681 
79724 792830. 


Po 300 zł. na numery: 538 1670 1881 
główniejsze wygrane [3388 3401 3524 3778 5453 6200 ug 9400 
padły na numery następujące: 2629 10173 WO. 10603 110 11266 

10.000 zł. na numer 35096. 11377 014 14714 
___Po 3.000 zł, na numery: 20797 30569 17513 18635 
(5561. i DB62 21485 21497 
2.000 zł. na numer: 29999. 31618 22700 26231 26241 
Po 1.000 zł. na numery: 3315% 38608|26320 26943 28890 i 30197 
40437 52386 62480. 31247 i 33430 33572 

Po 600 zł, na numery: 1597 5495 9398134441 34973 35312 
32968 34025 38606 42506 54706 68686|35375 35 ! 38793 
39135 


76289 76411. 42703 
Po 500 zł. na nitmery: 3679 5728 7400 431 31 47537 
12285 12839 12872 19988 21881 30557 |487% 
39025 41805 40072 51165 60325 61406|52020 
pay Fra 71718, % 322 56727 il 54 
o zł. na numery: 130 587 1 59702 21 
1310 1660 2082 9649 9827 11009 14513 Boma OEG Gala Oana 
16729 16838 16910 17711 18587 20962/67740 
21331 22199 22501 22594 23807 25568,69113 
25995 27250, 32370 33329 35042 35836170987 
36962 37393 38576 38975 41275 41431 73963 
41597 44670 44718 48319 49039 51279/73683 


55008" 55202 
60514 62819 


14 loteria państwowa 


W klasa—f8 dzień ciągnienia, 


Wczoraj, w osiemnastym dniu cią- 
znienia 5-ej klasy 14-ej państwowej lo- 


Dziś premiera! 


i kaninen aa 


-Zabiegi isoperacje ad umowy. Kąpiele 


73127 73142 | 


30375. 


~ Dia pode od 4 m 6 


tk r” "TĘ ai mai Ai a e LE E TEN 
„EXPRESS WIECZORNY”. m - a Ska i «sój 2 
LECZNICA institut de Beauté |__ 7,758 
de M-me Neufeld diplômée de 


ękarzy specjalistów 1 gabinet de niys 
— _ styczny przy Górnym Rynku, ża — 
Piotrkowska 294, tel. 2 

rzy przystanku tramw. pabjanickich 

Pr nyjmoje chorych w RAR eten) 
kie 


BÑ 


Południowa Xe » 
tel, 40-26 


vEcolę Française d Orthopédie 
et Massageà l'Academie de Paris 
Sjecjalne hygieniczno-estetycz- 
ne masaże twarzy, Odmładza- 


kpa ad a: 10 rang do Sa) | nie cery, Wzmacnianie porostu | skórych i wene 
czu, kału, krwi, plwocin etc) operacje włosów. Radykalne leczenie |-ycznych Leczenie 
opatrunki, zmarszczek wąśrów, piegów, | Światłem, (Lampa 


kwarcowa 


Porada 3 złote, Przyjmuje 
im 


b wek i t 
— Wizyty na mieścię. — roda e krostowa ej cery 


według metody prof, Jacquet, 
yaaa po Pyt, Blake, od9 doll rane 
Yreheji Godz, prei ea od. La | od 5— 8w. 

schodnia 57, 
W LECZNICY NA WOL CE yeaa 


śwjetlne. Maświellania lempą kwarca= 

wą. Roentgen, Zeby sztiyczne, korony 
złote, platynowe i mosty, ` 

W niedziele i święta da godz. 3 po poł 


092%20000000000000900000 | Piotrkowska 157, Tel. 49-00. 
$ od godz. 11 da 1 pe poł. 
Zastępstwa i zlecenia Poszukuje się 
na Lwów 


"Wózki dziecinne 
łóżka metalowe, 
materace do me f: 
blowych łóżek, 
„Patent, Naj- 


maisia Slusarskieno 


oheznanego z Miehen fabrycznym į ma- 
szynami, Zakłady Włókiennicze Karol 
T, Buhle, Spólka Akoyjna, 


przyjmuje $ 


Matyja Mubinsiejh 


dagodniej i 4 naj- 


Ś Łódź, Hipoteczna M 10. 3 taniej 
Lwów, Św. Anny X 3. PR 
| s Dobropol* | 
— Br. mad. „Br. med, Piotrkowska 73 
i | (zla w podwórzu 
Na żądanie-poważne referencje | t (LANET e Se e Sd 
: „powróci, : mae 
Meci a er a t ai A Akugzerja 1 € i chora- eg Erie 4 LEE REWA ROBA 
069290%200090909990990490 by sob 4 Kapno I 
ri Dr. med Zac odnia *62 Choroby kaw + sprzedaż 
Ę I telefon 29:52,  |weneryczne | mo Sinmanma 
przyjmuje od 12—2 czopłciowę, 
j| ils | i ad 5—7 wiesz Przyjmuje Ds trwałe, 
“eraen gaia a akc i 
eczęnie lam e 
Zawadzka 26a t. Dr. med. NE PATEOWĄ Aa Nowo 15 Ip. r 


Telefon Nr, 25-38 Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 


Choroby skórne. we 


Choroby skórne 
włosów, wanerycr 
ne | moczopteiowe 


“I i ANA | || ut Leta - dentysta 


Zagubione 
(leczenie światłem |qsrytzne moczogłciowe|j UROL O a -Koroni [ dokumenty 
Lampa kwarcowa | Leczenie sztucz» przęprowadzjł się na SIAGA TRZA PEREZ 


i promieniami nym słońcem wy: 


"Rantgena, ŻYNOWET: ń prajtwnie w lecz-|qgazef Klingier zagu 
Pezyjmuje ad 2—3 Aerate od Wóltzaństą k B niey przy ui, Piotr, pa portłel wraz 
3—8 Pkg tel. 38-88 kowskiej 204, |z dokumentami. 4 


i g,8 do 10 rano 
Oddzielna pacze: 4 ad 5—8 w. 


przyjmuje od 7 — 8 eodziennie od godz, 
kalina, 96—2 


| wieczór, 2—7 wiecz, 


ABABSE 
COTOS 


is premjera! 


Nawskroś Sapala fiim, kiiraga treścią są dzieje otóiólóninój miłości króla 
de pięknej modelki paryskiej 


NOWOCZESNA 


„A rolę kochanki królew- 
skiej odtwarza słynna diva filmowa 


MARJA 
CORDA 


ula'entowana aktorka, posiadają- 

ca niezwykły dar podbijania serc 

męskich, rekordowa taneerka i 
„władczyni mody*. 


Za wydawnictwo „Repubiika” Sa. s ogr, odp. Władysław Polak, 


„JM drokaral „Republiki 


Zawrotna karjera 
midinetki paryskiej! 


„Wielka rewja naj- 
nowszej modyitańca! 


Kobieta, która spo- 
| wodowała rewolucję 
= i detronizację króla! 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. 
L. KANTORA. 


Poczatek o godz. 4,30. 


" Łódź, Ksotekowska 40 IIS - '\ Redaktor odnow, Józef Burman 


r 


